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S. P. JAN HEURICH
\ \ / '  nocy  z dn ia  11 na  12 G ru d n ia  1925 ro* 

ku  zm arł nag le  w W arszaw ie  na  a tak  sers 
cow y ś. p. Jan  H eurich , jed en  z na jw y b itn ie jszy ch  
a rch itek tó w  polskich, by ły  k ierow nik  b. M ini; 
s te rs tw a  Sztuk i i K u ltu ry , o byw ate l m. s. W arsza* 
wy, kaw a le r k rzy ża  kom andorsk iego  o rderu  
„Polon ia  R e s ti tu ta “.

Śm ierć ta  je s t s t ra tą  d o tk liw ą  dla sz tuk i poi* 
sk iej, szczególniej dla od łam u je j w arszaw skiego 
ja k  z resz tą  i d la  sto licy  sam ej.

Z gasł w  sile w ieku, w  53 roku  życia a r ty s ta  
wielkiego ta len tu , n ieskaz ite lny  syn O jczyzny , 
człow iek p raw y , w y ją tkow o  p racow ity , o tw arty , 
u jm u jący  w  obejściu , ła tw y, pogodny.

D ziecko  W arszaw y , syn  ś. p. Jan a  H euricha  
rów nież w yb itnego  a rch itek ta , zgasłego w  1887 
roku  i ś. p. B ronisław y z L ilpopów  urodził się 
dn ia  16 L ipca 1873 r., nauk i ś redn ie  pobierał 
w g im nazjum  p ry w atn em  W . G órsk iego , s tu d ja  
w yższe w  P e te rsb u rsk ie j A k ad em ji S ztuk  Pięk* 
nych  n a  w ydziale  a rch itek tu ry , k tó ry  chlubnie  
z odznaczen iem  ukończy ł w  r. 1896 w y ją tkow o  
m łodo, b o  w  24 roku  życia. L a ta  1897 — 1899 
spędził n a  s tu d jach  artystyczno*arch itek ton icz*  
nych  d o p e łn ia jących  zagran icą w e W łoszech , Fran* 
cji, A ng lji, N iem czech  i t. d.

O d  jesien i 1899 r. po dzień  trag iczny  zgonu 
m ieszkał s ta le  i p racow ał w  W arszaw ie . Urodzo* 
ny i w ychow any s ta ran n ie  w sferze d o sta tn ie j 
i u sto sunkow anej ś. p. Jan  H eurich  nie potrze* 
bow ał b o ry k ać  się z losem , pracow ać k rw aw o od 
w czesnej m łodości n a  kęs chleba, ła tw o  b y ło  mu 
się uczyć, ła tw o  też  po toczy ło  się 
życie m łodego  a r ty s ty , k iedy  
o tw orzy ł w łasne sw e b iu ro  archi* 
tek to n iczn e  w  sto licy . A le  rozu= 
m iał on  dobrze, że odw dzięczyć 
się trz e b a  losow i, p racu jąc  za* 
w zięcie i z zapałem  na  w szystk ich  
polach, jak ie  życie p rzed  n im  co* 
raz szerzej i szerze j o tw ierało .

P race  a rch itek to n iczn e  wyko* 
nyw ane s ta ran n ie  o w yb itnym  
polocie a rty s ty czn y m  w ychodziły  
coraz liczniej z rąk  m łodego ar* 
ch itek ta , (p rzysparzając m u roz* 
głosu i w zięcia.

Ł ączyły  się w  zm arłym  harmo* 
n ijn ie  za le ty  is to tnego  a rch itek ty : 
a rty zm  szczery  i w ielk ie  umiłowa* 
nie techn ik i w n a jszerszem  zna* 
czeniu tego  słow a. S tąd  jego  wie!* 
k ie pow odzenie jak o  pierwszo* 
rzędnego  fachow ca.

Jak o  a r ty s ta  ś. p. Jan  H eurich  
szed ł z duchem  czasu: wychowa* 
ny na  w zorach  ek lek tycznych , 
w śród  panu jącego  w ów czas zain* 
te resow an ia  się w szystk iem i sty* 
lam i m in ionych  epok  w architek* 
tu rze , nie u ląk ł się now ych i naj* 
now szych p rądów . P rzeciw nie, 
zapoczątkow ane w B anku Spółek 
Z aro b k o w y ch  now oczesne pomy* 
sły rozw inął szeroko  w  swem 
osta tn iem , szkicow o ty lko  wykoń* 
czonem  dziele. M uzeum  N arodo* 
w em  w W arszaw ie , dziele, k tó re  
m iało być dla poko leń  później* 
szych św iadectw em  usiłow ań arty*

Ś. p. Jan Heurich

P roje^ kapliczki (* i‘k‘ pośmiertnej i. p. Jjna  Heuricha)

Z A O B N E J

P \  27 g rudnia  r. z. zm arł we 
W łocław ku  jed en  z o sta tn ich  

Ż ydów  —  w eteran ó w  1863 r. b. p. 
F ab ian  K aliski w  w ieku 86 1. Z m arły  
należał do na jp o p u la rn ie jszy ch  Ży* 
dów  w e W łocław ku, łub iany  i szano* 
w any przez cale o b yw ate ls tw o  na  
K ujaw ach.

W  roku  1863 zw rócili się do F. 
K aliskiego, k tó ry  prow adził w ów czas 
p racow nię ub iorów  m ęskich, ówcze> 
śni dow ódcy pow stan ia  na  Kuju* 
w ach, obyw ate le  ziem scy Orpiszew* 
ski i Sokołow ski, z p ropozycją , czy* 
by  nie zechciał p rzys łużyć  się pow* 
stan iu , d o s ta rcza jąc  m undurów  dla 
w ojsk  pow stańczych . G d y  się chętn ie  
na to  zgodził, zo sta ł członkiem  taj* 
nej o rgan izacji pow stańczej.

W  piw nicach po nocach  szy to  
m undury  a  w  m ieszkaniu  K aliskiego 
od byw ały  się zebran ia . N a raża jąc  
się na  śm ierć, sam  p rzew oził mundu* 
ry  do  szeregów  pow stańczych , a pe* 

B. p. Fatjan Kaliski, weteran pow- w nej nocy  zosta ł p rzez  kozaków
stania 63 roku, zmarł w końcu ub. r. p rzy łap an y  i o d staw iony  do dykta*

stycznych  naszych  czasów , chlubnie  z nazw iskiem  
zm arłego zw iązanych.

N ie  m iejsce tu ta j  w yliczać w szystk ie  p race  smar* 
łego, dość będzie  w spom nieć o  zw iązanych  bez* 
pośrednio  z W arszaw ą, ja k  m onum en ta lny  dom  
R aczyńsk ich  na  p lacu  M ałachow skiego, B anku 
Spółek  Z aro b k o w y ch  n a  Jasn e j, B ib ljo tece  Publi* 
cznej na  K oszykow ej, p racach  dla O rd y n a c ji Za* 
m ojsk ich  , k o nku rs ie  na  d o jazd  do m ostu  Ponia* 
tow skiego, o  w ielk im  w reszcie p ro jek c ie  M uzeum  
N arodow ego  w  alei 3*go M aja.

N a  szerszą arenę  p racy  spo łecznej w szed ł ś. p. 
Jan  H eu rich  jak o  w ielce czynny  i zasłużony  czło* 
nek  W arszaw sk iego  K oła A rch itek tó w , k tó reg o  
by ł następn ie  d ługoletn im  P rzew odniczącym ; za 
jego  p rezesu ry  osiągnęło K oło  n ieznanych  przed* 
tem  w jego dzie jach  znaczenia, pow agi i w pływ u, 
by ł członkiem  K olleg jum  Ewangelicko*Reformowa> 
nego, w  czasie w o jny  czynnym  n iezw ykle człon* 
kiem  R ady  O piekuńczej, rad n y m  m. s. W arszaw y, 
za R ady  R egency jne j Szefem  w ydziału  Sztuki 
i K u ltury , w ice m in is trem  Sztuki i K u ltu ry  za mi* 
n is trów  D ow narow icza  i P rzesm yckiego, samo* 
dzielnym  w reszcie k ierow nik iem  tegoż M inister* 
stw a po dzień  jego  skasow ania ze w zględów  poli* 
tyczno*finansow ych.

O k res u rzędow an ia  jego  na na jw yższych  stano* 
w iskach państw ow ych  b y ł ok resem  tw orzen ia  się 
P aństw a  w śród  n iesłychanych  trudnośc i wszelkie* 
go ro d za ju  i jeże li s tan ą ł w  w arunkach  tak ich  do 
p racy  to  jak o  k a rn y  syn O jczyzny , a nie ze wzglę* 
dów  k a r je ry  osob iste j. W  prace  swe m in is te rja łne  
w niósł ś. p. Jan  H eurich  cechu jące go niezmor* 
dow aną p racow itość, ład, po rządek , w szystk ie  za* 
le ty  um ysłu  i serca.

K A R

to ra  Szw arca, słynnego  ze swego 
okrucieństw a. P rzep row adzono  rewi* 
z ję , znaleziono  w szy te  rozkazy  i ska* 
tow ano  p a tr jo tę  w  sposób nieludzki. 
N iep rzy to m n eg o  i pokrw aw ionego  
zaw ieziono do szp ita la , gdzie przele* 
żał 6 tygodn i. N astęp n ie  skazał go 
sąd  carsk i n a  3 la ta  ro t a resz tanck ich  
do Pskow a gdzie p racow ał p rzy  bu* 
dow ie kolei. Po 2 la ta ch  u łaskaw iony , 
pow rócił do W łocław ka.

C z e s i jego  pamięci!

r^) 22*go G ru d n ia , r. u. zm arła  ś. p.
M ar ja  ze Skupiew skich Cybul* 

ska, có rk a  p ro feso ra  b. Szkoły Głów* 
n e j, żona re jen ta .

Z e  śm iercią  ś. p . M arji ubyw a z sze* 
regów  in te ligenc ji w arszaw sk ie j wy* 
b itn a  jed n o s tk a , um ysł żyw y, głę* 
boko  i czynnie w spó łczu jący  z niedo* 
lą ludzką. Szczery  żal to w arzyszy ł 
Je j do grobu.

Cześć Je j pam ięci!

W róciw szy  do życia pryw atne* 
go, ś. p. Ja n  H eu rich  w znow ił swą 
działalność zaw odow ą, o trzym ał 
od  m iasta  sto łecznego  W arszaw y  
zaszczy tną m isję  zap ro jek tow an ia  
M uzeum  N arodow ego , p rzy  opra* 
cow aniu k tó reg o  zaskoczyła  )>o 
śm ierć n ielitościw ie przedw czesna.

Ś. p. Jan  H eurich  by ł urodzo* 
nym  pedagogiem  i chociaż los nie 
pozw olił m u na  zastosow an ie 
sw ych ta len tó w  w te j dziedzinie 
w szerszym  zakresie , to  jed n ak  
b ra ł znakom ity  udział w  organi* 
zacji w y ksz ta łcen ia  czysto  arty* 
stycznego  i zaw odow ego w  Pol* 
sce. Był jed n y m  z p ierw szych  or* 
gan iza to rów  W y d zia łu  A rchitek* 
tu ry  Po litechn ik i W arszaw sk ie j 
i b ra ł w y b itny  udział w  stabiliza* 
cji je j p ro fesorów .

Sam  osobiście nosił się oddaw na 
z p ro jek tem  w yk ładów  na  Wy* 
dziale A rc h ite k tu ry  P o litechnik i 
W arszaw sk ie j na tem a t: „O  zawo* 
dow ych  obow iązkach  a rch itek ty "  
i n ik t za is te  w ięcej niż ten  nie* 
skazite lny  człow iek n ie  b y ł upra* 
w niony, by  głosić m łodzieży 
o pow adze, godności i znaczeniu  
zaw odu a rch itek ta , k tó reg o  by ł 
jed n y m  z n a jg odn ie jszych  przed* 
staw icieli.

O gólny  żal i szczere  sym patje , 
jak ie  pozostaw ił, n iecha j b ęd ą  po* 
ciechą d la  osieroconej tak  tragicz* 
nie i n iespodziew anie rodziny.

Stanisław N oakow ski
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Ś. p. Mar ja  Cybulska 
zmarła dn. 22 grudnia ub. r.


